
Kr 362. Rok. IX. Lwów, środa 3 sierpnia 1904. Wydanie poranne.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać do R edakcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. —  Listy w sprawach przedpłaty i odbioi ' pisma, ogłoszenia i rcklamaeyB 
uprasza się  nadsyłać pod adresem : A d m in istracya S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dla telegram ów : S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Adm nistracyi /4t).

Y Y y d u w e a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O I S t t  I Ł t ó d a S t t e r  :  3 & ¥ « M U M T  W A S I L E W S K I .

Ceny prenumeraty.
W e Lw ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 

■ do domu doptaca się 6 C halerzy,

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

mleógcz. ?  K. 5 0  h. I ẑ ro t 3  K. -  h, 
kwartał. 7  K. 5 Q  h. J wj y ką 9  K. — h 
rocznie 3 0  K. — h £ oocztow. 3 5  k. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  K oron 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
fted&tóya, AfimMistraeya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17— 19.

Ceny ogłoszeń.
O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 w iirst 
petitowy lub jego m iejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego m iejsce 8 0  halerzy. 
N ekro lo g ia  za wiersz p e tit 6 0  haL 
D o n iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D ro b n e o g ło sz e n ia  za w/raz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy W yrary grub- 
szem  pismem liczą się poawójnie.

Ceny oddzielnych nu m erów :
Nr. popoman. 6  h. z przesyłką 1 0  h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca si%

w y c h o d z i 2  F a s y  dz ie iaM ©

C u l e n d a r z  l w o w s k i .

Środa 3 sierpnia.

I m i o n a .  R z .-kat. D ziś: Znal. św. Szczepana. Ju ­
t r o :  D om inika v.yz. — G r.-kat. D ziś: Sym eona. ju tr o : M a­
ryi Mahd. —  S łcw . D ziś: Letosłav.a. ju tr o : O strom ira bł.

WsLhód słońca 4 ’45, zachód 7 2 6 .
M u z e a  i  b i b l i o t e k i .  O ssolineum . Bifal. w d. powsz. 

g. 9— 2 ; muz. dni powsz 9— 1, nadto we wtor. i piat. 3— 5. 
Muzeum D zieduszyckich, (T eatralna 18) w nieaa 10— 1; 
w dni powsz. 10— 1 za zgłusz. —  Muz. przetaysłow e (w -a- 
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9— 2, w św ięta 
10 — i ; B ib l .9 — 1 i 5— 8 . —  Bibl. un iw ersy jecM  w dni powsz. 
i 2—2 i 4— 7.—  Bibl. Baw oraw skiego (U jejsk iego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 —  6 —  Bibl. Paw likow skich (T rz e­
ciego M aja 5) śiody, soboty  i n ie d z ie le !b —12 —  Biblioteka 
Politechniki w św ięta, niedziele i poniedziałki 11— 1, w in n e 
dni 10— 1 i 4— 8 , - - Bibl. Tow\ Szew czenki (C zirn ieckiego 
26) 2— 6 (pracz niedz. i św. ruskich). -  Bibl. Narodnego 
Domu (T eatralna 22) we wtor., środ. piąt. sob. 9— 1? 
i 3—6.

W y sta w y  sta łe . Tow . przyj, sztuk pi ?Kn. (Muzeum 
p rzem ysł) codz. 10—5. O pł. 60 h., w niedz. 30 h. Naton 
sztuk, p ię k n y ch  p. L a to u r a  (plac św. D ucha 10, 1. p.) 
otwarty od 10— 7. W stęp 60 h., w niedzie.ę 40 h., młodz. 
szkol. 20 hal. O becnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajm ujących dzieł św iatow ej sławy artysty-m alarza 
M eciny-K rzesz; O prócz tego mnogo dzieł rów nież głów ­
nych artystów' jak  G rottgera, B iałkow skiego, G ralińskiego, 
K ossaków , T tp y  itd.

T e a t r  l u d o w y :  D ziś „Pospolite ruszenie.“— Jutro: 
„Pospolite ruszenie".

WOJNA)
(T elegram y „Słow a Polskiego11) .

W ielkie zw ycięstw o K urokiego.

T okio. (B . Reutera). Po dwudniowej w alce po­
bił w czoraj gen. Kuroki Rosyan w  dwóch oddziel­
nych bitwach koło Yushulikinu i koło Yancelinu.

O dcięcie S tackelberga.
Londyn. (Tel. w ł) Z placu boju nadchodzą coraz 

bardziej niepokojące wieści dla Rosyan. „Daily M ail" 
donosi z Niuczwangu, że w poniedziałek rano słyszano 
na północ od miejscowości Kaukin, o 15 mil angiel­
skich od Niuczwangu, silny ogień działowy, który do 
Doiudnia coraz bardziej się zbliżał. Jest to dowodem, 
że generał Stackelberg został zupełnie odcięty od głó­
wnej armii Kurapatkina. Atakiem japońskim od północy 
został on zmuszony cofnąć się na południe, ku Taszi- 
czao, gazie wpadnie znowu pod ogień dział japoń­
skich.

Kuropatkin osaczony.
Londyn. (Tel. wł.) Położenie Kuropatkina jest 

bardzo krytyczne, bo generał Oku prze go zwycięsko

4 3
JA N  ZA G O RSK I.

O pow ieść na tle wypadków w 1861— 3 roku na Polesiu .

Pojechali. Droga była dnia tego wesołą, śnieg 
iskrzył się, skrzypiały sanie. Gałęzie di zew przydrożnych, 
obciążone płatami śniegu, uginały się tu i ówdzie do 
samej ziemi prawie. Jazda ta była jakby korytarzem 
z łuków srebrzystych. Biask słońca jaskrawo ozlacał 
powierzchnię śniegu, poznaczoną miejscami przez nie­
bieskie plamy, jakie cienie drzew i wynioślejszych kup 
śniegu rzucały na bieluteńką płaszczyznę.

Dojechawszy do przeprawy, zostawili sanki pod 
strażą stajennego chłopca i umówionem gwizdnięciem 
wywołali Jana z pustelni. W iększą część topieli przebyli 
po lodzie, bo mróz silny ściął powierzchnię wody w gru 
bą taflę, w pewnym jednak punkcie musieli przep-awić 
się dalej po podwodne, desce, kontenci, że wyDierając 
się na tę wycieczkę, nie zapomnieli przywdziać długich, 
nieprzemakalnych butów.

Spodziewano się ich w pustelni, to też w izbie 
zastali wielki ogień rozoalony w piecu i na kominie, 
a stół był nakryty na trzy osoby.

Władek zachwycony był, jak zwykle, widokiem 
pustelni, gdzie mieszkał już prawie, przygotowany szu­
kać tu schronienia, skoro tylko okaże się najmniejsze 
niebezpieczeństwo. Ponieważ zaś wiadomem było, że 
Hawryłko został już wypuszczonym na wolność, każdej 
więc cnwili można się było obawiać denuncyacyi. S to -

z południa, Kuroki zaś ze wschodu. Brak wieści o  i ’- 
twie poa Haiczeng potwierdza domysł, że Rosyanie po­
nieśli znaczne straty.

Z  P ortu  A rtu ra.

B erlin . (Tel. wł.) Japończycy są oddaleni od Por­
tu Artura o 8 kilometrów.

O polskie pochodzenie Kurokiego.

W iedeń. (Tel. wł.). Kilka pism wiedeńskich usi­
łowało do tej pory przeczyć, jakoby Kuraki był pocho­
dzenia polskiego. T e  zaDrzeczenia podają przecież owe 
dzienniki wiedeńskie bez powołania się na źródło, albo 
też nie wymieniają osobistości, od której otrzymały 
owe zaprzeczenia, lecz ograniczają się do podania, że 
jest to Japończyk dobrze poinformowany o stosunkacli 
swojej ojczyzny. W obec tego trzeba przypomnieć, że 
wiadomość o polskiem pochodzeniu generała Kurokiego 
podał „Berliner Tageblatt" na podstawie dokładnej in- 
formacyi, otrzymanej od siostrzeńca Kurokiego, który 
przebywa w Berlinie, jest tamże studentem i każdej 
chwili może dostarczyć dalszych wyjaśnień. W obec tego 
owe zaprzeczenia kilku dzienników wiedeńskich wyglą­
dają tylko na m ałostkową złośliw ość ze strony Niem­
ców, którzy nie chcą przyznać, że jeden z największych 
generałów doby współczesnej ma w swoich żyłach krew 
polską.

Zam ów ienia rosyjskie.

B erlin . (Tel. wł.). „Morgen P o st" ogłasza, że 
Rosya porobiła niezmiernie wielkie zamówienia we fa­
brykach broni niemieckich nietylko na armaty i karabi­
ny, ale także na płyty stalowe i szybkobieżne parowce. 
Rząd rosyjski stara się gorączkowo w Niemczech o za- 
kupno wielkich statków parowych pod warunkiem, aby 
robiły 18 węzłów, intencyą rządu-rosyjskiego jest stw o­
rzenie ogromnej floty statków pomocniczych, któreby 
uprawiały korsarstwo i przecięły dowóz t. zw. kontra­
bandy do brzegów Japonii.

F ran cya w obec Rosyi.
Londyn. (Teł. wł.). Dziennik „Standard" jedna 

z najpoważniejszych gazet angielskich dowiaduje się 
z dobrego źródła, że rosyjski minister spraw zagra­
nicznych hr. Lambsdorf już przed dwoma miesiącami 
otrzymał ofieyalne zawiadomienie z Paryża od francu­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, że Francya 
żadną miarą nia da się wciągnąć do wojny toczącej się 
w Azyi wschodniej. Francya tak długo pozostanie neu­
tralną, dopoki Rosya będzie walczyła o Mandżuryę. Na­
tom iast Francya jest gotową przyjść Rosyi z pom ocą, 
gdyby Rosyi groziło niebezpieczeńsswo na kontynencie 
europejskim, czyli innemi słowy, rząd francuski przy­
szedłby Rosyi tylko wtedy z pom ocą, gdyby na Rosyę 
napadły Niemcy.

sownie do tego pan Jan urządził Władkowi osobny po­
kój, gdzie miał broń myśliwską, siodło, parę pałaszy, 
jakieś zbroje z X V I wieku i biblioteczkę, przywiezioną 
z Jarzberenia i złożoną z książek specyalnych, mogą­
cych się przydać w przyszłern powstaniu, jak: W yso­
ckiego „T aktyka", „Strateg ia" i „Kurs fortyfikacyi po­
towej,, regulaminy trzech broni, używane jakoby w szkole 
genueńskiej (polskiej), „Historya powstania polskiego" 
M ierosławskiego, M ochnacki, Chojecki i t. d. T ak  był 
oddany tej literaturze, ujeżdżaniu koni wierzchowych 
i szkoleniu kilku młodych ofieyalistów okolicznych, wta­
jemniczonych w jego zamiary, że zapomniał nieco o ba­
ronowej, która nie m ogąc sobie inaczej wytłumaczyć 
milczenia W ładka, ogromnie narzekała w listach do nie­
go pisanych na nierzetelność poczty prowincyonalnej. 
W reszcie w liście ostatnim zapowiedziała, że wybiera 
się do Jarzberenia. T o  tak poskutkowało, że Władek 
zdobył się wreszcie na odpowiedź i zapewnił ją o wła­
snym swym, niedługo, do Kijowa przyjeździe, w celu 
załatwienia zaległych interesów w „kom itecie", nadmie­
niając delikatnie, że jej wizyta w Jarzbereniu byłaby 
obecnie nie na czasie.

Ponieważ od chwili przybycia do Pustelni Jan 
i Władek, mając z sobą ustawicznie coś do gadania, 
znikali raz po raz i zdradzali pewne zaaferowanie, J a ­
dzia, zauważywszy to w końcu, zapytała poufnie Sob- 
kiewicza, kiedy raz pozostali przez dłuższy czas sami, 
co im właściwie je s t?

—  Pewno sprawy wojskowe —  odparł. — Słyszała 
pani, że Hawryłko znajduje się już na wolnej stopie, co 
ma być podobno sprawką Autoferakiego, który poróżnił 
się z barorow ą. Ale myślę, że to  przejdzie. Oni się 
często przekom arzają z sobą. Skoro się pogodzą, I la- 
wryłko nazad pomaszeruje do ciupy.

Podejrzany parow iec.
Londyn. (Tel.w ł.) „D aiły M ail" donosi, że w por­

cie Aleksandrya Dawił parowiec niemiecki „H olzatia", 
który popłynął wczoraj z Aleksandryi do Suezu a po­
tem popłynie na Morze Czerwone. Krąży uzasadniona 
pogłoska, że ów statek wiezie zapasy żywności i wę­
giel dla statków ocnotniczej floty rosyjskiej. D latego 
też ruchy tego parowca obserwowane są przez florę 
angielską z wielkiem niedowierzaniem.

Telegramy „Słowa Polskiego11.
Przesłuchania zabójcy P Iełw eg o .

B erlin . (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że 
wszystkie przesłuchania, którym poddano mordercę 
Plehwego do tej pory spełzły na niczem zupełnie. 
W czoraj obawiano się, że sprawca umrze, gorączka do­
szła do bardzo wysokiego stopnia wskutek tego, że ra­
na zaczęła ropieć. O peracya nie udała się zupełnie do­
brze, wskutek czego wezwano po raz wtóry znanego 
chirurga prof. Pawłowa, aby ranę należycie zaopatrzył. 
Obecnie niebezpieczeństwo już minęło Chory w rozm o­
wie z prof. Pawłowem —  jakkolwiek uchodzi to  za 
rzecz nieprawdopodobną, —  oświadczył, że jest Rosya- 
ninem, ma lat 26 , był nauczycielem ludowym i staty­
stykiem ziemstwa, żałuje on bardzo, że tej zbrodni do­
konał, nie mógł przecież inaczej postąpić. Rany ze­
wnętrzne sprawcy zamachu są natury dość łagodnej, 
musiano mu jednak odciąć dwa palce u nogi, rany we­
wnętrzne natomiast są niebezpieczne. Jeżeli nie nastąpi 
dalsza kom plikacya, chory będzie przewieziony z wię­
zienia na wyspie wyborskiej do twierdzy petropawło 
wskiej.

N astępstwo po Plehw em .

W iedeń. (Tel. wł.) Dobrze poinformowane sfery 
zaprzeczają stsnowczo temu, aby Witte mógł ob jąć rzą­
dy po Plehwem Sam  Witte jest przekonany, że jest to 
niemoźliwem. Wie on dobrze ilu ma nieprzyjaciół na 
dwrarze, wie też więc, że teraz upadłby jeszcze prędzej.

Strajk w  B orysław iu.

Borysław'. (Tel. wł.) Onegdaj poapaloro o g. 11 
wieczorem na „Potoku" szyb „Paw eł" Lwowskiej Sp ó ł­
ki naftowej, wywiercony przez spółkę „Zeitleben i Sty- 
ber" dc 96 2  metrów głębokości. Szyb spłonął doszczę­
tnie. W ojsko zlokalizowało pożar. Przy ulicy Pańskiej 
próbowano podpalić szyb Towarzystwa Karpackiego. 
W arta wojskowa przychwyciła jednego podpalacza, 
dwóch innych uciekło.

B orysław . (Tel. wł.) Sytuacya zaostrza się. Nie 
bezpieczeństwo wzrasta. Strajkujący pobiM praktykanta

Wpatrzona w kociet z wodą, zawieszony nad 
ogniem na kominie, śledziła Jadzia kłęby dobywającej 
się pary, podczas kiedy Sobkiew icz pochłaniał je j po­
stać wzrokiem, widocznie zbierając się jej coś po­
wiedzieć, aż wreszcie przemówił drżącym głosem :

—  Pozwoli mi pani odczytać ieden ustęp z św. 
A ugustyna?... Mam tę książkę od księdza M arcina... T o  
takie piękne!...

—  Bardzo proszę —  odparła skwapliwie. Roz- 
śmiaia się jednak zaraz: —  T}'lko prawda... T o  prze­
cież po łacinie... Jakże zrozumiem...

—  Będę czytał po polsku.
—  Pan taki biegły w łacin ie?
Ton podziwu, z jakim wyrzekła te słowa, tak mile 

połechtał Sobkiewicza, że spłonął całjr.
Począł czytać, tłumacząc tekst łaciński na polskie 

z  łatwością, bo znał go niemal na pamięć. Wtem glos 
mu drżeć zaczął, gdy przyszedł na słowa:  tych dwo­
je ludzi (św. Augustyn i Monika), kochających się taką 
czystą miłością syna do matki lub brata do siostry 
w Chrystusie... pochyleni w przyszłość, wznosili się du­
chem coraz wyże; w strefy niebieskie..." „A kiedyśmy 
tak mówili i wspólnie, jedną żądzą pionęli do tego ży­
cia niebiańskiego, dusze nasze, porwane zachwytem, 
zdawały się już dosięgać celu ..."

Jadzia, spojrzawszy w tej chwili na Sobkiew icza, 
poczęła się mieszać. Kolano jego zawieszone było zale­
dwie o jeden cal od podłogi... Zdawało się, lada chwila 
uklęknie przed nią... Był blady, książka drżała mu 
w palcach. Bezwiedną siłą powodowana, jad zia podnio­
sła się z krzesła i rzuciła ku drzwiom wylękła, wołając 
podniesionym głosem:

( C - d- n *)
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„łam istrajka" jelinka. Przy wczorajszym/pożarze u Zeitle- 
bena i Stybera słyszano przed ogniem głos „gotów ", 
potem w idziano czterech ludzi uciekających. W czoraj 
rano o 8 pobito na ulicy koło sklepu Władyki dwóch 
„łam istrajków ". Złapano robotnika, który miał przy sobie 
szmaty nasycone ropą. Inni towarzysze jego uciekli. 
W czoraj napadii strajkujący na żonę przedsiębiorcy 
Spilzmana na W olance, szukając łam istrajka, który rze­
komo w jej domu się ukrvł. Członkowie komitetu pra­
codawców jakoteż i komitet otrzjm ują listy anonimowe 
z pogróżkami. Towarzyszów wzywa się, aby nie zwa­
żali ani na wojsko, ani na żandarmów, ale gruchotali 
kości , łam istrajkom ".

W olanka. (Tel. wł.) Onegdaj niejaki pan Kauf- 
inann z D rohobycza zwołał zgromadzenie małych przed­
siębiorców celem omówienia stanowiska tychże wobec 
strajku. Zgromadzenie nie doszło do skutku, ponieważ 
„zgromadziło się" tylko dwóch przedsiębiorców, a mia­
nowicie sam p. Kaufmann i jeszcze drugi.

W ycieczka strajkujących.
T ru sk aw iec. (Tel. wł.) W czoraj w południe kilku­

set strajkujących borysławskicn robotników z przywód­
cami Wołfeldem i Kaczanowskim na czele naszli wśród 
wrzasków i śpiewów Truskawiec. Wśród kuracyuszów 
zapanowała szalona panika. Spacery robotników trwały 
do czwartej. W pół godziny po ich nadejściu wkroczyło 
kilkunastu żandarmów, nadjechał także jenerał Kieler 
incognito. O koło godz. 5 robotnicy zaczęli się rozcho­
dzić. Wśród chorych jednak nie ustal popłoch, tembar- 
dziej, że nadjechał Wiiyk. Jednego robotnika areszto­
wano.

Zw ołanie Sejm u galicyjskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) Jak  słychać w kołach wpły­

wowych, Sejm  galicyjski zostanie zwołany między 5 a 
19 września.

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt. (T B K .) Sejm  węgierski na wczorajszem 

posiedzeniu przyjął budżet ministerstwa oświaty i prze­
szedł do dyskusyi nad budżetem ministerstwa sprawie­
dliwości. P o referacie dalszą dyskusyę odroczoro do 
dzisiejszego posiedzenia.

C r. Stranski przeciw  W alew skiem u.
W ied eń. (Tel. wł.) „Slavische Correspondenz" 

ogłosiła wyjaśnienia posła mlodoczeskiego dra Strańskie- 
go w odpowiedzi na doniesienie dyscyplinarne posła 
dra Walewskiego, zrobione na niego do morawskiej
Izby adwokackiej. Poseł dr. Stranski na szpaltach
„S!avische Correspondenz" przyznaje, źe mówił z kie­
rującymi posłami o sprawie posła W alewskiego, przy­
znaje, że podkreślił w owej rozmowie z posłami pol­
skimi potrzebę wyKluczenia p. W alewskiego z klubu 
i to w interesie samego Kola polskiego, przyznaje
wreszcie, że mówił z tymi samymi posłami o zamiarze
wmiesienia interpelacyi, lecz me przeciw' posłow, Wale­
wskiemu ale jedynie przeciw ministerstwu rolnictwa, 
które zdaniem dra Strańskiego skompromitowało się 
w stosunku nietylko z posłem Walewskim, ale jeszcze 
z innemi osobistościam i. Słowem, dr. Stranski przyzna­
je się do wszystkiego, co mu zarzuca doniesienie dy­
scyplinarne dra W alewskiego, zastrzega się tylko —  
jakkolwiek dr. Walewski nie zrobii tego zarzutu drowi 
Śtranskiemu, że nie zna br. Leopolda Poppera i że in­
terweniował w Kole polskiem przeciw posłowi W ale­
wskiemu jedynie ze wuzgiędu na poczuue moralności 
politycznej, aby zwalczać korupcyę w rządzie i w par­
lamencie

Strajk w oźniców .
W iedeń. (T B K .) W sprawie strajku woźniców 

ciężarowych przyszło do porozumienia pomiędzy zastęp­
cami robotników a zastępcami pracodawców, którzy po 
większej części uwzględnili żądania robotnicze.

O dw ołanie m anew rów  cesarskicłi w C zechach.
W iedeń. (Teł. wł.) W czorajsza „Neue Freie Pres- 

s e “ doniosła, że wielkie manewry cesarskie w Czechach 
zostaną prawdopodobnie odwołane. Jako przyczynę 
urzędową odwołania podaje „N. Fr. P resse" brak wo­
dy w Czechach. Susza tegoroczna sprawiła, że na pun­
kcie zaopatrzenia wojska w dostateczną ilość wody mo­
głyby nastać trudności, i wskutek tego administracya 
wojsKowa postanowiła manewry odwołać.

Prawdziwa jednak przyczyna odwołania manewrów 
jest zgoła inną a mianowicie czysto polityczna. Pod 
tym względem krążą w Wiedniu charakterystyczne po­
głoski, które czujemy się w obowiązku podać do wia­
domości publicznej. Mianowicie manewry miaiy się od­
być w powiatach o ludności przeważnie czeskiej; ta lu­
dność czeska jest rozgoryczoną silnie na obecny system 
polityczny w Austryi i na gabinet urzędniczy, który 
odmawia jej nawet zapomóg z powodu katastrof ży­
wiołowych. Owo rozgoryczenie prawdopodobnie obia- 
w i loby się w chłodniejszej postawie ludności czeskiej 
wobec dostojnych gości, którzy mieli przybyć na ma­
newry. Dr. Koerber już od dłuższego czasu obawiał się, 
że ta chłodniejsza postawa ludności czeskiej nie uszhby 
bystrej uwagi sędziwego monarchy. Następstwem tego 
byłyby rekryminacye pod adresem dra K oerbera, które- 
by z pewnością nts wzmocniły i tak już bardzo słabego 
stanowiska gabinetu urzędniczego. Na szczęście dr. 
Koerber ma gorliwego protektora w osobie obecnego 
szeia sztabu jeneralnego br. Becka. O tóż br. Beck ce­
lem ratowania swego ulubieńca nagle zatrwożył się o 
wodę dla żołnierzy i postanowił, że manewry się nie 
odbędą, wskutek czego cesarz nie odbędzie podróży 
do Czech.

Fran cya a W atykan.

P aryż. (T B K .) „M atin" donosi, że biskup z La- 
valu oświadczył pewnemu -dziennikarzowi, iż w mini­
sterstwie wyznań przedłożył swą dymisyę —  w razie 
gdyby to mogło się przyczynić do rozwiązania zatargu 
Odpowiedziano mu na to, że dy'misya co najmniej nie 
odpowiadałaby celowi i polecono wrócić do dyecezyi, 
co też uczynił.

Rzym. (Tei. wl.) „Avanti“ donosi, że cesarz Fran­
ciszek Józef wysłał do papieża telegram, w którym za­
chęca św. O jca do wytrwania w walce, i zapewnia, że 
współczuje z jego troskami. Papież miał podziękować 
odręcznem pismem

Zdradzieccy goście.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily E xpress“ donosi, że 
koła marynarskie angielskie są zaniepokojone z racyi 
taktyki, jakiej się chwyciła marynarka wojenna niemiecka. 
Odwiedziny eskadry niemieckiej w porcie angielskim 
Lerwick nastąpiły na żądanie biura wywiadowczego ma­
rynarki niemieckiej. Oficerowie niemieccy, pod pozorem 
że są gośćmi, zdejmowali bezwstydnie fotografie stałe­
go portu i robili szkice sytuacyjne.

O żandarm eryę m acedońską.

Konstantynopol. (Tel. wł.) W ysoka Porta stano­
wczo się sprzeciuda pomnożemu liczby oficerów euro­
pejskich w żandarmeryi macedońskiej. Sekretarz jeneral- 
ny ministerstwa spraw zagranicznych prosił wczoraj rano 
imieniem sułtana ambasadorów rosyjskiego i austro-wę- 
gierskiego, aby cofnęli to żądanie, gdyż Turcya żadną 
miarą nie może go spełnić.

.. _ t

Rzym. (T B K .) Papież Pius X . przyjął na audyencyi 
b. nuneyusza paryskiego ks. Lorenzellego i konferował 
z nim w sprawach kościelnych.

B ern o . (T B K .) Wczoraj rozpoczął się tu między­
narodowy kongres celem popierania nauki rysunków.

D rezno. (T B K .) Saskie i czeskie Towarzystwo 
żeglugi zawiesiły ruch statków z powodu niskiego stanu 
wody.

Lipsk. (T B K .) „Leipziger Tagblatt" zaprzecza 
urzędownie pogłosce, jakoby w Lipsku pojawiła się 
choiera.

Stosunki  o rm iańsk ie  w  Rosyi.i/
Car, dając przytułek uchodzącym z Armenii O r­

mianom, zyskiwał wiernych poddanych widzących w ca­
rze i jego urzędnikach zbawców i obrońców.

Ale że na świecie nic nie trwa wiecznie, więc 
musiała się skończyć i era idealnej opieki cara nad O r­
mianami i nastała era mniej idealnej wrprawdzie, ale 
bardzo rodzicielskiej, wnikającej we w szystkie szczegóły 
życia Ormian, opieki.

Postanowiono zająć się Ormianami bardzo troskli­
wie i przerobić ich na prawdziwych obywateli Rosyi, 
wiernych poddanych cara. Zwrócono przedewszystkiem 
uwagę na szkoły ormiańskie. W Rosyi nie mogą egzy­
stować szkoły, któremi rząd by się nie opiekował, a 
szkoły ormiańskie znajdowały się tylko pod w j łączną 
opiekę i kierownictwem Ormian. Car nie mógł dłużej 
zezwolić na to, aby w szkołach ormiańskich uczono, że 
obowiązkiem każdego Ormianina jest starać się wywal­
czyć niepodległość Armenii. Carat i myśl o sv/obo- 
dzie?

Wydano odpowiednie ukazy i szkoły Ormian przy­
łączono do rninisteryum ośwdaty, z nauczycieli zrobiono 
carskich urzędników. W ukazach tych mówiło się wiele, 
że car to robi jedynie przejęty uczuciem głębokiej ro ­
dzicielskiej miłości dla Ormian i dla dobra narodu or­
miańskiego.

Odebrawszy Ormianom swobodę nauczania, car 
postanowił na zawsze odebrać im możność walczenia 
z Turcya o niepodległość.

Jedynem ogniwem, które zespala i łączy Ormian, 
jest kościół. Kościół, jako ogromnie uposażony, wspiera 
szkoły ormiańskie, powitanie w Turcyi, szpitale, bie­
dnych —  jest jedyną oporą skołatanego i rozbitego d o- 
litycznemi przejściami narodu. Dlatego głównie car po­
stanowił zaopiekować się imieniem Kościoła ormiańskie­
go, tj. postanowił pozbawić Ormian wszystkiego tego, 
co ich łączyło i zespalało w ich narodowem życiu.

Dziwny to naród Ormianie kaukazcy. Zajęci han­
dlem i przemysłem mogą wywrzeć wrażenie, że  dla 
nich niema innych dążeń, jak dążenie do dobrobytu 
materyalnego —  aie przypatrzywszy się bliżej ich życiu, 
uwidoczni się, że tam, w głębi ich duszy tkwi inna 
myśl, tkwią inne dążenia. Tam wiecznie żyje myśl o 
utraconej Armenii, o utraconem życiu politycznem naro­
du. I myśl ta okrywa jakby wieczną żałobą Ormian, 
nadaje ich charakterowi jakiś osobliwy, czarujący smę­
tek. Sm ętek ten przebija ze wszystkiego, z twarzy, 
z oczu, z ruchów —  neutralizuje gorączkę, cechującą 
ndrody wschodnie; — jest wszędzie: i w weseleniu cię, 
w tańcach i pieśniach narodowych.

Naród ten ukochał całą sw'ą gorącą wschodnią 
duszą myśl o Armenii wolnej i niepodległej; otacza 
wszystko więc, co tylko może podtrzymać w nim na­
dzieję o wywalczeniu niepodległości Armenii jakąś pra­
wie bałwochwalczą czcią i miłością. A główną ooorę 
widział zawsze w swoim kościele ; dlatego powstały 
ogromne zapisy na kościół. O sobliwą czcią i miłością 
jest otoczony Eermiadzyn, katedra, akademia i zakłady 
dobroczynne w Eurmiadzynie —  a przytem w Eermia- 
dzynie przebywa stale naczelnik ich kościoła, katolikos- -

wszechormiański, patryarcha O. Mikiticz. Ajryk (ojciec 
rodzony) nazywają Ormianie O . Mikiticza. I rzeczyw - 
ście, patryarcha Mikiticz całe swe życie poświęcił dla 
swego narodu. Był wszędzie i zawsze tam, gdzie wie­
dział, że pomoc, otucha mogą być potrzebne.

K ościół swoimi funduszami wspierał w alkę Ormian 
z Turcya, więc w tym mieniu kościelnem Ormianie wi­
dzieli jedną ze swych najsilniejszych opór. A car, biorąc 
pod swój zarząd mienie kościoła ormiańskiego, pozba­
wiał Ormian właśnie tej opory. Więc nie można się 
dziwić temu, że Ormianie z bronią w ręku zaprotesto­
wali przeciw gwałtowi cara, bo car pozbawiał ich tej 
jedynej nadziei, która ich podtrzymywała i zespalała 
w życiu narodowem.

Przeciągle zadzwoniły dzwony kościołów ormiań­
skich, powiadając światu o krzywdzie, jaką car zamie­
rza wyrządzić ich narodowi, a Diły te dzwony długo i 
smutnie, jakby przeczuwając, że im wypadnie zamilknąć 
na dłuższy czas. Ormianie zbierali się po kościołach 
z zamiarem czynnej obrony mienia swojego narodu.

Ale co dla cara znaczy lud zamknięty w kościo­
łach, w przybytkach Boga.

Ormianie nie chcą dobrowolnie oddać pieniędzy, 
więc należy ich siłą zmusić do tego. Padły strzaiy, skie­
rowane ku świątyniom pańskim i krevv obrońców praw 
swojego narodu splamiła przybytki Wiecznej Miłości. 
Nastąpiły te gwałty najpierw w Elizawetpolu, potem 
Baku, Tyflisie, Szusze. Miasta ogłoszono na stopie wo­
jennej ; na ulicach kozacy, święcąc tryumf cara nad bez­
bronnym ludem, katowali nahajkami bezbronnych O r­
mian. Kościoły zostały opieczętowane. A car wpisał swe 
imię w księdze żywota Armenii, jako imię kata obok 
imienia Turcyi.

Jęki i płacz wydarły się z piersi Ormian, a wiatr 
je porwał i niósł ku Mekce ormiańskiej, przyniósł i rzu­
cił o sklepienia świątyni i oto, w katedrze Eernńadzyń- 
skicj rozległy się słowa starca : „Za krzywdy mego na­
rodu, za znieważone świątynie, przeklinam ciebie, cesa­
rzu, ciebie i następców twoich i tych co tobie i im słu­
żyć będą".

Padła klątwa i objęła cały carat. Z wiernych pod­
danych car zrobił śmiertelnych wrogów, wrogów, któ­
rzy na każdym kroku będą się mścić. Oi mianie to nie 
Europejczycy, ale prawowici synowie Wschodu, którzy 
mogą ty,ko uwielbiać lub nienawidzieć. Car i jego urzę­
dnicy, to wrodzy wyklęci przez icii kościół, a zabić w\ - 
klętego, to tylko zasługa. Za krew ich przeianą może 
im tylko krew zapłacić.

Dziś już depesze rozniosły wieść o zamachu na 
głównego twórcę zaboru ormiańskiego, generał-guberna- 
tora kaukaskiego, ks. Galicyna —  sprawcami zamachu 
są Ormianie. A zamach ten, to tylko wstęp, tylko pre- 
iudyum do aktu zemsty za krzywdy wyrządzone przez 
cara.

Car zapewne tych Ormian, którzy nie są podda­
nymi rosyjskimi, wydali z granic kosyi, ale pozostaną 
rdzenni, kaukascy Ormianie, którzy wiecznie będą się 
mścić za wyrządzone krzywdy.

Czy car jest wdzięczny swoim doradcom Plehwe- 
mu i Galicynowi ? Odpowiedzieć na to trudno. Zapewne 
wszakże, wdzięcznym nie będzie, bo zaburzenia ormiań­
skie mogą doprowadzić do wcale nie pożądanych dla 

•cara rezultatów, zwłaszcza przy obecnem położeniu ca­
ratu na Kaukazie i w catej Rosyi. Jest pewnem tylko 
to, że rosyjska organizacya rewolucyjna pozyskała, dzię­
ki caratowi, silnego i wiernego pomocnika w O rm ia­
nach, dla walki z carem.

Aby zrozumieć doniosłość zaburzeń ormiańskich 
dla cara wypadałoby poznać zarówno jak i ogólne 
obecne stosunki polityczne Rosyi, tak i stosunki pa­
nujące na całym Kaukazie i południowo wschodnich 
prowincyach Rosyi.

nsr. .̂ _ .a. -nczrx:et:f~ 5~^n.

Mój przyjaciel we Włoszech.
Mój przyjaciel jedzie do Wioch.
Mój przyjaciel kupił sobie Baedekera, bo tylko 

miał tyle pieniędzy na podróż do Wioch.
Mój przyjaciel jest bardzo chytry.
Spuścił rolety w oknach —  drzwi zawsze zam­

knięte ; na karcie wizytowej czerwonym ołówkiem napi­
sano : wyjechał do Włoch.

Mój przyjaciel już od tygodnia we Włoszech.
Zdawało mi się, widocznie wskutek tęsknoty wiel­

kiej, żem go ujrzał wczuraj w najciemniejszej stronie 
parku! Złudzenie! Mój przyjaciel patrzy teraz w krater 
Wezewiusza, a ja mam krótki wziok

Moj przyjaciel wrócił z Włoch.
Przywiózł rozmaite pamiątki z Rzymu kupione 

u Kauczyńskiego i O berskiego, widział papieża na wy­
stawie przy ulicy Kopernika, jadł „makaroni" u Naftuły, 
modlił się w kaplicy sykstyńskiej w Chromofotoskopie, 
widział Colosseum przy ulicy Słonecznej, kupił buty 
w „pasażo M ikolascho" u Nowosada. Podniósł rolety, 
sprzedał Badekera.

—  1 cóż W łochy?
A mój chytry przyjaciel zadumał się i szeptał 

przypom nająć sobie coś gwałtownie:
—  Vedi Napoli e poi mori 1
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—  Z  kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi kra­
kowskiej mianowany został adiunkt Antoni Twardowski 
w Suchej, naczelnikiem urzędu stacyjnego w Jeleśni.

Dalej przyjęto Włodzimierza Bezkorowajnego , ja ­
ko asystenta budownictwa 1. klasy, dla oddziału dla 
budowy i utrzymania kolei w dyrekcyi, oraz Helenę 
Teisseyre jako manipulantkę.

Nakoniec przeniesieni zostali: oficyal Zygmunt S ę ­
kowski, naczelnik urzędu stacyjnegow Krośnie, do od­
działu dla ruchu w dyrekcyi w Krakowie ; adjunkt B ro­
nisław Jabłoński z Tarnowa, do urzędu ruchu w Żywcu; 
asystent Zdzisław Grodzki z Podgórza-Bonarki, do urzę­
du stacyjnego w Suchej i aspiranci Zygmunt Rutkowski 
z Grybowa do P od górza-Bonarki, a Roman Gilatowski 
ze Suchej do Grybowa.

—  Pom nik Chm ielow skiego. Grób honorowy ś. p. 
Chmielowskiego, ofiarowany przez miasto Lwów, jest 
już ukończony, tak, że przeniesienie zwłok będzie się 
mogło odbyć w najbliższym czasie w dniu oznaczonym 
przez rodzinę ś. p. prof. Chmielowskiego. Obrzęd ten 
będzie miał charakter całkiem ścisłe prywatny i odbę 
dzie się tylko w gronie rodziny i najbliższych przyja­
ciół zmarłego.

Ponieważ dwaj członkowie ,,jury“ , prof. dr. An­
toniewicz i artysta-malarz Dębicki wydali swą opinię 
o nadesłanych projektach pomnika dopiero w ostatnich 
dniach, przeto wybór projektu przez komitet budowy 
pomnika będzie się mógł odbyć dopiero po feryach le­
tnich (w miesiącu wrześniu), gdyż z powodu wyjazdu 
prezesa komitetu i większej części jego członków, nie 
jest obecnie możliwem zebranie odpowiedniego kom­
pletu.

Przypominamy, że składki na pomnik śp. Chmie­
lowskiego przyjmują redakcye wszystkich pism polskich. 
Obecnie zaś została wydana na dochód budowy pomni­
ka ksiązKa prof. Piniego o Chmielowskim, którą sprze­
dają wszystkie księgarnie po 1 kor. za egzemplarz. Nie 
ulega też wątpliwości, że w zdrojowiskach i miejscach 
kąpielowych zebrane zostaną na cel budowy pomnika 
znaczniejsze kwory.

—  B arbarzyński figiel. D onoszą nam z Janow a Dod 
Lwowem, że ubiegłej soboty caie towarzystwo, które 
wybrało się do tamtejszej groty omal nie padło ofiarą 
barbarzyńskiego figla, którego splatały wyrostki wiejskie 
pasające bydło na stokach góry. Zapalili oni mianowicie 
ognisko u wejścia do groty, tak, że dym wchodził do 
jej wnętrza, wskutek czego wycieczkow'cy tylko z naj­
większą trudnośeią i z praw dziwem niebezpieczeństwem 
życia zdołali wyjść z groty. Byłoby bardzo pożądanem, 
aby powołane organa uniemożliwiły na przyszłość urzą­
dzanie takich barbarzyńskich figlów', co osiągną najła­
twiej, jeżeli obecnych figlarzy przykładnie ukarzą.

—  P rzeniesienie zwłok T ow iańskiego. Donoszą 
nam z Zurychu: : Dnia 2 9  b. m. zostały przeniesione 
zwłoki Andrzeja Towiańskiego, przechowane w zalutowa- 
nej trumnie metalowej, z cmentarza zurychskiego, który 
ma być skasowany, na nowy cmentarz ogólny. Złożono 
je  w murowanym grobie. Rodzina Towhańskiego pra­
gnęła urządzić przeniesienie bez uroczystości, w zupeł­
nej cichości, nie oznajmiając o tein nikomu, Przybyło 
jednakże kilka osób z Włoch i z Francy i. Między inny­
mi był literat i adwokat Begey z rodziną, znany przy­
jaciel Polaków, młody filolog i filozof Bersano, znany 
ze swych studyów o Platonie i in. Dnia 30  bm. odbyła 
się w kościele msza żałobna za duszę największego mo­
ralisty polskiego i przyjaciela naszych największych 
poetów

—  Dom niemany kom isarz rządow y przeznaczony 
dla Borysławia nie nazywa się jak wczoraj rano na pod­
stawie przekręconego tekstu depeszy podaliśmy, Lieb- 
m ann, ale Biedermann.

—  W  zakładzie dra C hram ca w Zakopanem  odbę- 
dz.e się w niedzielę 7 b. m. „raut literacki" ze współu­
działem: Stefana Żerom skiego, Kazirmerza P rzerw y -T et- 
m ay era , Stefana Krzywoszewskiego, Jana Pictrzyckiego, 
Tadeusza Kowczyńskiego itd. Początek o g. 8 w.

—  Klasyczny pośrednik. D ozorca domu pod 1. 8. 
przy ulicy Batorego, notowany w policyi za rozmaite 
sprawki, wziął się do nowego zarobku, to jest do po­
średnictwa w handlu kartoflami Odezwała się w nim 
jednak dawna żyłka, więc zabrawszy od rolnika z Burg- 
tah! worek kartofli sprzedał go przekupce, lecz z pie­
niędzmi znikł i jak wczoraj w policyi przyznał się, prze­
pił je w wesolem towarzystwie.

—  Przejechanie na chodniku. Teodor Fedyniak, 
rozwoziciel drzewa, jecha* wczoraj tak nieuważnie ulicą 
Gródecką, iż wjechał na chodnik i stratował końmi sie­
dzącego i bawiącego się na chodniku 5-letniego synka 
zarcbnika Andrzeja Palna.

—  O kradzenie mieszkania. W ulicy Sobieskiego pod 
1. 4 4 . włamano się do mieszkania p. Bazylego Iwan- 
czs szyna, między godziną 8 rano a 5 popołudniu i splą­

drowawszy całe mieszkanie, skradziono futro kangurowe 
z kołnierzem z krymskich baranów, granatowe palto zi­
mowe, dwie pary butów, cztery pary pantalonów, ubra­
nie wizytowe, nową kamizelkę szewiotową, zegarek sre­
brny z łańcuszk:em kaukazkiej roboty i wiele innych 
drobiazgów. Wszystkiego co skradziono nie mógł po­
szkodowany nawet wymienić w połicyi złodzieja bowiem 
tak wszystko poprzerzucali, iż p. 1. nie mógł się na ra­
zie zorjentow ać v, tym chaosie.

—  K radzież w kościele. Podczas procesyi w ko­
ściele O O . Franciszkanów przytrzymała wczoraj pubicz- 
ność pomocnika mularskiego, Maryana MakowsKiego na 
kradzieży zegarka z kieszeni p. Józefa Dudeczka. M a­
kowski chciał skraść także złoty łańcuszek, przy wyj­
mowaniu zegarka pękło jednak przetarte ogniwrko i łań­
cuszek pozostał przy kamizelce. Zegarek odeDrał zto- 
dziejowi p. Wawrzyniec Burakowski, który podpatrzył 
go przy „robocie".

—  K ro n ika  policyjna. Agent policyi Fischer areszto­
wał poszukiwanego za kradzież Jana Głowaczewskiego, 
służącego bez obowiązku. —  Rolnikowi, Franciszkowi 
Ćwiokowi, skradziono z mieszkania w Pasiekach halic­
kich pościel i ubranie.—  W Rynku podczas targu schwy­
cono Dominika Kazłuckiego na kradzieży konewki ma­
lin na szkoaę włościanina Jana Sydora. Skradzionych 
malin nie odebrano, gdyż Kazłucki sprzedał je i wrócił 
na targ ponownie po nową zdobycz. —  Za awantury 
wyprawiane w szynkowni p rzy  ulicy Sw . Marcina are­
sztowano dorożkarza, Eliasza Krawca. —  Za kradzitż 
wentyli wodociągowych z budowy domu przy ulicy Rze- 
żnickiej aresztowano zaronnika, Henryka Diducha. —  Za 
dręczenie konia pociągnięto do odpowiedzialności wo­
źnicę od p. Jana Bufiego, Edwarda Kiszą, konia zaś 
jego oddano komisaryatowi dzielnicy drugiej, celem od­
dania go na kuracyę. —  Za nagabywanie przechodni 
o jałmużnę aresztowano zawodową żebraczkę Rozalię 
M arecką i umieszczono w aresztach celem wysiania jej 
do miejsca przynależności.

O fiary w oien.
„M edycyna11 podaje w ostatnim zeszycie kilka 

cyfr o stosunku ilościowym lekarzy do Wujska, liczby 
ranionych i zabitych, liczby zachorowań i śmiertelności 
z woien przeszłych, a specyainie z wojny rosyjsko-tu- 
reckiej z roku 1 8 7 7 — 1878 . Dane zaczerpnięte z P iro­
gowa „W ojenno wraczebnoje dieło i czastnaju pom oszc- 
na tieatrie wojny w Bułgaryi i w diejstwujuszczej arm ii" 
i Myrdacza „Sanitats Geschichte des russisch-tiirkischcm 
Krieges 1 8 7 7 — 1878 in Buigarien und Armenien11.

M ooilizacya armii rosyjskiej była rozpoczęta w sier­
pniu 1876  r. W armii rosyjskiej było wówczas 2 .3 4 7  
lekarzy, 2 5 3  farmaceutów, 3 9 9 3  na służbie i 4 7 8 2  w re­
zerwie felczerów. Lekarzy rezerwowych nie było. Rosya 
wystawiła dwie arm ie: Dunajską i Kaukaską. W armii 
Dunajskiej do stycznia 2 8 7 8  r. brało udział 6 4 9 .7 6 8  
łudzi. W arm ii Kaukaskiej w tym samym czasie 2 6 4 .481  
ludzi. W armii Rumuńskiej, działającej razem z armią 
Dunajską, było 1 6 5 .1 6 4  ludzi. Armia turecka na po­
czątku 1877  roku liczyła 3 6 3 .0 0 0  ludzi, z tego 7 „ .0 0 0  
było wystawione przeciwko armii Kaukaskiej, reszta 
stała na półwyspie Bałkańskim i w innych okolicach 
państwa.

Służby lekarskiej w armii Dunajskiej 1 stycznia 
1877  r. było: 7 8 9  lekarzy, 153 farmaceutów, 72 3  fel­
czerów; 1 stycznia 1878  r. lekarzy byto 1 .6 1 3 , farma- 
ceutów 3 0 6 , felczerów 3 .0 8 0 . W armii Kaukaskiej 1 
stycznia 1877 r. było lekarzy 3 6 1 , faimaceutów 48 , 
felczerów 7 2 3 ;  1 stycznia 1877  r. było lekarzy 8 1 9 , 
farmaceutów 146, felczerów 1660 . W armii Rumuńskiej 
było lekarzy w czasie pokoju 106 , farmaceutów 36.

Służba lekarska w armii tureckiej była zupełnie 
zaniedbana.

W wojnie prusko-francuskiej, w armii francuskiej 
wypada jeden lekaiz na 4 9 0  szeregowców, w niemie­
ckiej jeden na 207  szeregowców. Rezultaty takiego sto­
sunku były widoczne. W armii niemieckiej nietylko ran­
ni i chorzy otrzymywali natychmiastową pomoc, lecz 
cale masy wziętych do niewoli Francuzów mogło sko­
rzystać z wzorowych urządzeń niemieckiej wojenno-le- 
karskiej administracyi. Stosunek rannych i zabitych i sto­
sunek jednych do drugich bywał rozmaity. Wogdle woj­
ny w czasach nowszych dają znacznie mniej zabitych 
i ranionych, niż wojny dawniejsze.

W wojnach siedmioletniej i napołeońskieg ubyło 
z szeregów' (ranionych i zabitych) w 1758  roku przy 
Zorndoriie okoto 30  procent, pod Austerlitz w 1805  r. 
około 36  procent, pod Borodinem i Eylau około 33  
procent. W w ojnach: austryacko-włoskiej, prusko au- 
stryackiej i prusko-francuskiei ubytek stanowi od 4 — 20 
procent. Pod Kónigsgrótzem np. u Prusaków 6 pr„ 
u Austryaków 11 proc., pod Sedanem u Prusaków 4 
proc. u Francuzów 15 proc. —  19 procent.

W wojnie rosyjsko-tureckiej w bitwie pod Niko- 
polem na 1 5 .0 0 0  walczących ze strony rosyjskiej ubyło 
1311 — 8 procent, w tern 941 ranionych —  6 proc. 
i 27 7  zabitych =  1 proc. Stosunek ranionych do zabi­
tych 3 :1 . Z ogólnej liczby było 66  (7 proc.), ranionych 
przez pociski armatnie, 86 3  (92  procent) przez pociski 
karabinowe i 12 (1 proc.) bronią biała..

W bitwach pod Plew ną: 20 lipca 1876  roku na 
8 .0 0 0  walczących, ubyło 2 .8 9 8  ‘ludzi (3 6  proc.), w tem 
ranionych 1 .6 4 2  ludzi (20  proc.) i zabitych 1 .256  =  
15 proc.; stosunek ranionycn do zabitych 1 ,3 :1 . P o ci­
skami armatnimi było ranionych 82 —  5 proc., pociska 
mi karabinowymi 1 ,543  p= 94 proc. i białą bronią 17 =  
1 proc.; w bitwie 30  lipca 1877 r. na 3 3 .8 0 0  walczą­

cych ubyło z szeregów 8 ,3 0 5  =  21 proc., w tem  ranio­
nych 3 ,6 4 6  =  10 pror., zabitych 3 ,6 5 9 .

Od pocisków armatnich byto ranionych 1 0 9 = 3  
proc., przez karabinowe 3 ,5 0 4  =  96  proc., bronią bia­
łą 33  =  1 proc.

W szturmie Plewny 11 września 1877  r„ na ogól­
ną liczbę 7 0 .0 0 0 — 3 0 .0 0 0  walczących ze strony rosyj­
skiej ubyło z szeregów 1 4 .5 0 0  w tem ranionych 9 .5 0 0 , 
zabitycłi 5 .0 0 0 . W ogóle procent tych, którzy ubyli z sze­
regów w zależności od bitwy (szturm fortecy czy bitwa 
w otwartem polu), wahał się bardzo znacznie od 7 do 
36  procent.

Bez porównania większa liczba żołnierzy ginie 
na wojnie z powodu rozmaitych chorób, niż od kul nie­
przyjaciela. Wyjątek stanowi wojna prusko-francuska, 
gdzie stosunek był odwrotny, b c na 2 8 .2 8 2  zmarłych 
z powodu ran zadanych przez nieprzyjaciela, tylko 
1 2 .5 9 9  z powodu chorób.

W wojnie rosyjsko-tureckiej w armii Dunajskiej 
w czasie od listopaaa 1876  roku do m arca 1879  r.
na 5 9 2 .0 8 5  osób, było zachorowań na tysiąc ludzi. Na 
te 9 2 3 .9 5 8  chorych było na:

m aiarję  3 2 0 .0 6 2  z tego zmarło 1.781
tyfus 1 3 5 .2 3 9  „ 23 .751

wtem
brzuszny 2 5 .0 8 8
plamisty 32 .451
powrotny 3 9 .3 3 7

rodzaj nieokreślony 3 8 .3 6 3  
ostre chor. przew. pok. 6 0 .1 2 5  ,,
ostre chor. narzędzi od­

dechowych 4 7 .2 8 7  ,, 2 .3 5 9
dyzenterya 34 198 ,, 9 543
rantonych było wogóle 4 3 ,3 8 6  „ 4 .9 5 5
z ranami postrzai. 4 1 .5 3 6
z ranami od broni białej 1 .850
choroby weneryczne 32  6 2 4  „ 23
przeziębienia 3 1 .8 0 3  ,, 131
wycieńczenia 2 6 .2 5 5  „ 174
odmrożenia 1 3 .6 3 8  „ 1 .336
uszkodz. przypadkowe 8 .2 9 4  ,, 191

Zmarło wogóle w szpitalach armii Dunajskiej 
5 0 .9 2 4  osób.

W armii Kaukaskiej na 2 4 0 .4 5 4  osób w ciągu 26 
miesięcy, t. i. od listopada 1876  r. do stycznia 1879  r., 
było chorych 1 ,1 8 8 .0 2 3  z czego zmarło 3 7 .4 1 2 . Na 
tysiąc ludzi było 4 .861  zachorowań a 151 śmierci. Na 
1 ,1 9 « .0 2 3  chorych byto na:

malaryę 6 1 0 .591  z tego zmarło 1292
tyfus * 6 4 .2 9 9  2 0 .2 3 3

w tem
brzuszny 2 3 .4 7 3
plamisty 1 5 .660
powrotny 1 4 .5 7 6

rodzaj nieokreślony 9 .5 8 9
ostra chor. przew.

pokarmowego 1 0 9 .9 8 4  „ 2 6 8 3
ostre chor. narz

oddechowych 5 ó .7 s 7  „ 2 .6 3 0
przeziębienia 4 7 .0 3 2  „ 133
dyzenterya 2 2 ,9 9 4  ,, 3 .5 5 2
choroby weneryczne 1 6 .0 8 2  „ 30
ranionych 1 3 .2 6 6  „ 1 .869
v/ tem
z ranami postrzał. 1 0 .409
z ranami od broni

białej 2 .8 5 7
odmrożenia 2 ,181 „ 3 3 8
uszkod. przypad. 9 .9 6 5  ,, 106

Porównywuiąc liczbę zacnorowań wogóle z liczbą 
ranionych, można przypuszczać, że w czasie wojny le­
karze terapeuci mają więcej do roboty, niż lekarze chi­
rurdzy. Są jednak chwile —  po bitwach, gdzie lekarze 
chirurdzy wproś: podołać pracy nie mogą.

Tak np. w lazarecie drugiej dywizyi piechoty, sto- 
jącym w Bogocie, w dniu 8 sierpnia 1877  r., na 70 0  
rannych było 6 lekarzy; 11 sierpnia dostarczono okro­
pną liczbę rannych, a persona! lekarski zwiększono tyl­
ko o jednego lekarza.

D o zabezpieczenia całej tej masy rannych od zi­
mna i ulewnego deszczu, było w lazarecie zaledwie 150 
miejsc. Cała pozostała masa cisnęła się dokoła lazare­
tu. Szczęściem  znalazło się trochę słomy, tak że ci nie­
szczęśliwi nie byli zmuszeni leżeć wprost w biocie. 
Brakło materyałów opatrunkowych i wody do mycia.

Dla ulżenia takiemu strasznemu natłokowi rannych 
i chorych stosuje się we wszystkich wojnach system 
ewakuacyjny. W czasie rosyjsko-tureckiej wojny do mar­
ca 1879  roku, przewieziono z armii Dunajskiej chorych 
i rannnych 2 0 6 .6o2  osób, z tego 125 153 osób koleją 
i 8 1 .5 0 9  morzem.

W liczbie przewiezionych było 3 0 .0 0 8  rannych 
i 1 7 6 .6 5 4  chorych, w hzem 5 3 .7 9 2  malarycznych 
4 1 .8 5 3  tyfusowych, 1 8 .639  z dyzenteryą, 1 0 .1 8 9  z cho­
robami wenerycznemi i syfilisem, 5 .1 4 4  -z odmroże­
niami i t. d.

uekarzy zmarło do końca 18 7 8  r. w armii Du­
najskiej 109 , farmaceutów 6, felczerów 2 07 .

Rozmaitości.
X  Czy lekarz ma praw o dobijać chorych ?  Cyni 

odpowiedziałby, że pytanie niema poważnej podstawi 
bo czy lekarzowi wolno czy nie wolno, nieraz choreg 
dobije, a ponieważ mema sposobu zabtzpieczenia się o 
takiego wypadku, nie warto wszczynać dyskusyi. Tal 
ale nant nie chodzi o zabicie przypadkowe tyko o uniyś 
ne. Czy lekarz ma prawo na żądanie pacyanta lub otc

\
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czenia dobić chorego, gdy ma zupełną pewność, że 
choroba jest nieuleczalną i grozi ciężkiemi mękami? N ie­
którzy amerykańscy i angielscy lekarze odpowiadają na 
tę kwestyę twierdząco, lecz 'większość jest stanowczo 
przeciwna temu zapatrywaniu. „Być może, iż czasem 
skracam y życie chorym " —  powiadają —  ale zawsze 
nieświadomie. Pragnąc pomódz, szkodzimy, lecz chęci 
nasze są czyste i uczciwe, winną jest tylko nieudosko- 
r.alona sztuka lekarska. Umyślnie zabijać nie mamy 
prawa, bo naszem powołaniem jest leczyć a nie zabijać. 
Z pewnością, istnieje wiele chorób bardzo bolesnych, 
przewlekłych i nieuleczalnych; chorzy proszą aby skró­
cić ich męki. Lecz lekarz nie ma prawa icn słuchać. 
PrzedewszystKiem i najdoświadczeńszy doktór może się 
w diagnozie pomylić. Następnie chorzy gwałtownego 
usposobienia przesadzają niejednokrotnie w okazywaniu 
cierpień. Z iesztą któż może ręczyć, iż ten, który dziś 
pragnie śmierci, jutro nie pogodzi się z losem ? Nawet 
gdyby prawo wyraźnie pozwalało na skracanie życia 
wyjątkowych wypadkach nie będziemy z niego korzy­
stać’ Czynność kata nie może się goazić z działalnością 
lekarza".

X  K retynizm . Wiedeński profesor psychiatryi, W a­
gner Jauregg podjął doświadczenia nad uleczainością 
kretynizmu. Prof. Wagner przedstawił ministrowi spraw 
wewnętrznych obszerne swoje sprawozdanie, które bę­
dzie ogłoszone w „W iener Klinische \Vochenschrift“ . 
Wagner robił w Styryi wiele doświadczeń pastylkami, 
które sporządzał z grdyki owiec (Glandola tyroidea). 
Według tego sprawozdania skutek wywołał zdumienie. 
Wiele dzieci leczonych sposobem prof. W agnera nau 
czyło się mowy, niektóre zaś dosięgły tego stopnia 
że można je było oddać na wychowanie szkole.

X  U czony tu reck i. W Heidelbergu habilitował się 
niedawno jako docent cnorób dziecięcych Turek, dr. 
Jusut Bej lbrahim z Kairu.

zł. 6 6 ‘— , Ofen 4 0  zł. 1 5 8 ’— , Palffy 4 0  zł. m. k. 
1 6 0 -— ,  Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 -5 0 , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28*75 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 7 ’— , Salma 4 0  zł. m. kon. 220*— , 
Pożyczka salcburska 75"— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 4 0 0  fr. 1 2 6 ’75 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 13 7 4  5 0 7 -— .

B e rlin , d. 2  sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 ‘40 , 
Spirytus — '— .

Paryż, d. 2  sierpnia. Trzy procent, renta 2 9 '7 0 .

Wiadomości giełdowe.
Z  targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p ’ r y t u s :

Za towar skontjmgentowany z dostawą natych­
miastową za 100 HI. płacono k. 48*20  do k. 48*60 .

C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­
stową z Wiednia w całych wagonach K. 70*75 ., Rafi­
nada "secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
catych wagonach K. — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wie im a K. 
— •— , w całych wagonach K. 74*25 . beczkami — ■—  
do — •— .

Tendencya spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 7 ‘90  do K. 3 8 '6 0 . W beczkach 
K. 39 -50  ao  4 1 .9 5 .

W ied eń , dnia 2 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p 
z r. 1 8 8 0  3 proc. 301 — , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1 8 8 9  3 proc. 29 1 -— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 1 0 0  zł. m. k. 4  proc. 2 7 5 ' - - ,  W ęgierskiego B an­
ku hip. po 100  zł. 4  proc. 2 6 6 -— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100  fr. 4 - proc. 9 0 -— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '9 0 , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 10 0  zł. 4 6 0 -— , Clary 4 0  zł. 
m. k. 1 5 5 '— , Pożyczka m. Insbruku 2 0  zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20  zł. 7 8 '— , Pożyczka m. Lubiany 40

T arg  nierogacizny.
Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń St. Marx.

W iedeń, 2 sierpnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 9 .5 6 4  
sztuk świń, między temi 4 .2 66  świń galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 98  do 100  h., za galicyj­
skie młode świnie 80  do 102  halerzy za kilogram żyw ej 
wagi.

D epesze z targu pieniężnego.
W S c d c ć . 2 sierpnia. Zaruknie.cie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcve austr Zakładu kredy­
towego 636'50 Akcye w ęgier. Zakładu kredyt 746'-—, Akcye 
Atiglo banku 278'— , Akcye Unionbanku o t6 '— , Akcye Liin- 
derbanku 424'50, Akcye I lankrereinu 514.75, Ak. ye Boden- 
credit 938'—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538'— , Akcye 
kolei państwowych 631 "50, Akcye kolei Dołudniowej 82*50 
Akcye framway A. — •— , B. — , Akcye kolei Elbetha 
419' , Akcye kolei północnej 5415, \kcye kolei czerniow 
575'— , Akcye Alpiny 433'25, Akcye Rima Muranyi 493'—, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2235, Akcye Fabryk broni 
482'— , Akc> e tureckie tytoniowe 342'— , Akcye gal.c. karpac. 
Tow-. naftowego 103o - ,  Oblig. węg. :na. 97*70, kenta ma­
jowa 99*40, Austr. Renta koronowa 99'Ż5, Węg. Renta ko­
ronowa 97'05, 50 1. Listy Tow. kred. zierr,. 99'5u, 4 proc. 
list> Banku hipoieczn. 99'—, 4 lA proc. listy Banku hipot. 
101'/0, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112- , 4 proc. listy 
Banku Kraj. 99'20, 4*/s proc. lis^y Banku kraj. 101 '75, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'45, Obligacye propi- 
nacyjne 100'— . 4 pro. Gal. poz. kraj. z 1893 r. yy tO, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'25, Losy tureckie 127'25, Marki 
117 26, Ruble 252'75, K redyty—•—, Alpmy —'— , We.gier. 
kred. —'—, Unionbank —'—, Koleie. —'— '

Usposobienie: trwale spokojne mimo dalszej hossy 
montanów w Berlinie.

B e r lin , E sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 200'10, Staatsbahny 125'50 Disconto Co- 
manait 18740, Berlin. Tow. handl. 154-50, Laura 254'75, Bo- 
humery 20o 25, Kolej połttdn. wschcdnij-pruska —'— . Ru­
bel za gotówkę 216 1? Kolej warsz.-wicd. —'— , Kolej mo­
rza środzi .innego 92 25 Kolej Meridionalna 143 70, Losy 
tureckie 127*75, Refita włoska — '— , „Harpener" kopalnia 
węgl 222'40, Kolej Marienbu.-g-Mławka -  *—, KoHdanso- 
cye 434'50, Lombardy 17 70, Koiej Henry 10 3*75, Niemieck 
bank narodowy 122'— , Kanada Proferred 123'80, Akcye że­
glugi hamburskiej — '— , Kurs warszawski — '— , Huta 
„D ,nnersuiark“ 247'75.

B u d a p e s z t ,  d. 2 sierpnia. W czorajsza giełda: W ę­
gierska renta złota 118'75, Węgier, renta koronowa 9145, 
Węgierski bank kredytowy 749 '—, Węgierski bani: pizem. 
i handlu — '— , Węgierski ba^k hipoteczny 505'—, Węgier, 
eskoutowy 450*50, Austryacki bank krtdytowy 637'25, Rima 
Murany 491'50, Budapeszt, kolej miejska 571 ■— , Kolej po­
łudniowa 3 3 —, Austr.-węg. kolej państw. 632'— .

Tendencya: lepsza.
Berlin d. 2 siemnia. Wczorajsza giełda popołudn. 

4-proc węgierska renta złota — ■— , Węgierska renta koro­
nowa 97*50, Austr. akcye kredytowe 20040, S* atsbahny 
135 50, Lombardy 17'75, Disconto Comandit 188'40, Ruble 
21645. Tendencya: dość silna.

F r a n U I u r t ,  d. 2 sierpni. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta pr-pierowa — •— , Austr. renta 
srebrna 100'40, i ustr. renta złota lOt'50, Austr. akcye kre­
dytowe 200'90, Staatsbahny 135'90. Lombardy 17'80, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99'70.

Tendencya: silna.

P a r y ż ,  dnia 2 sierp Wczorajsza giełda wieczorna 
4 proc. renta francuska 97'20, 4 proc. renta włoska — *— , 
4 proc. hiszpańskie E.\terieurs 85'75, Losy tureckie 122'75 
Nowe tureckie Console —'—, OttorńaWy 566'—, Deber 
476'— Chartered 36'— , Rio Tinto 13'36, Renta turecka C.
— •— ,  Renta mrecka B. —'— ,  L a n ca ste r ,  Renta buł­
garski- — '—, Renta grecka — '—.

Tendencya:

T arg  zbożowy i tow arow y.
B u d ap eszt, 2 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1904 

od koron 0'— do 0 '—, Pszenica ną maj 0'— io  0 '— , 
Pszenica na październik 10'69do 10 70, Żyto na kwiecień od 
11'— do 1-01, Żyto na maj od — '— do — '—, Żyto 
na październik od —'— do , O y ies na kwiecień od 8'32 
do 8'33, Owies nr maj 0'— do 0 '— . Owies na październik 
od — '— do — , Kukur. na maj 1905 7'37 do 7'38. Kukurudza 
na lipiec od 0'— do 0 '— . Kukurudza na sierpień od 7'25 
do '7,30 Kukurudza na wrzesień od 7'28 do 7'30,
Rzepak na sierpień od 10'60 do 10'70.

Pogoda: gorąco.

■*3
tyg©ć.t?ik ilustrow any dla ludm

—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
Co m iesiąc dodaje bezpłatnie książeczkę z  zakresu  

history i, p o lity k i i gospodarstw a. 319

„ O J C S T Z M “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  kor. 
A d r e s :  Lirów , ul. K o p ern ik a  9.

Przegląd lozeciipolsk!
MIESIĘCZNIK

POŚWIĘCONY PO LITYCE NARODOWEJ
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
rozpoczyna 10-ty rok istnienia, i wychodzi nada­
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze­

szytach miesięcznych objętości o arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6 kor.

A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9. 
w Krakowie. —  Okazowe numery na żądanie wy- 
sełane są  bezpłatnie. 9 3 8

i

• 7̂

S i

=  NOWY KANTOR =  
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU G EO RG E’A) 

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA 
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. t.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu MiKolascha 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

*^*

i i
K u rs y  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j 

z dnia 1 sierpnia 1904.
są

A
A-
A'2
.4-3
.33
.4
A

Kursy o ii© inaczej nie podane, obliczone 
koron nominału, wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług państwa. °'°
Jed n olity  dług państw a: 
w banknotach., m aj—listopad .

lu ty —sierpień , 
w srebrze, styczeń—lipiec . . .

,  kw iecień—październik
Losy z roku 1351 po 200 zł. m. k.

* „ 1860 ,  500 zł. w, a.
1S60 „ 100 zł. „ „

„ 1864 i, 100 zł. „ „
„ „ lttfi p 5 0 'zł. „ „ . . j —

Listy  zastaw, domen państw. 120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych

w radzie państw a reprezentowanych.. 
Austr. renta złotA wolna od pod. . .4

„ „ w w al. kor. w. od pod, . 4
„ r inwest. wol. od pod. .3 1/8 

O bligacye kolejow e- 
K olej Arcyks. Albrechta w srebrze . 4 

„ ces. E lżbiety w złocie w. od p. 4 
„ ces. Prane. Jó z e fa  w srebr. . .5V* 
,  Arc. Rud, w K. wol. od pod . 4
„ ces. E lż. 200 zł. m. k, za sztukę óV*
„ K arola  Lnd. 200 zł. m. k. ,  5

O bligacye p ierw szeń stw a k olejow e. _ 
K olej A rcyks. Albr, 800 zł. w srebr. .5  

„ „ 2U0 zł, w złocie 5
czes. Em. 1885 200, 1000, 50W) z ł .4 

.  1895 400. 2000, 10000 k. 4
„ Bukow ińskiej lokal. 40U Kor. . 4 
„ Karola Ludwika srebr. . . . . 4 
r Lw ow .-Czern.-Jaskiej Em. 3894.4
Dług państw, kraj. kor. węgier.

W ęgierska renta  złota ......................4
W ęg. ren ta  w. Kor. wolna od pod. A  
W ęg. renta w Kor, „ .  „ . . 3 V'
Pożyczka kol. z r. 1889 w złocie . 
Pożyczka koi. z r. 1889 w srebrze 
W ęg. obligacye propin. w. a. , <
W ęg. .  prem. reg. Cissy .
W ęg, pożyczka prem. po 100 zł. . . —

* w n .  50 zł. . , —
Obligacye indomnizacyjne hipoteczne

K roacyi i S ł a w o n i i ......................5
— Propinacyjno wol. od pod. . , 4 5

W ęgierskie o bligacye hip........................4
K roacy i i Sławonii oblig. hip, . » A

Inne publiczne pożyczki.
E ó i ycxka reg. Dunaju z r. 1878

w - z r. 1899 .
kraj. Bukowiny z r . 1893

Oh i j  prop. Bukow iny ♦ . . . .
Oni p >ż, kraj z r. 1843. . .

100

4Va
A1!*
A1}*
A

.5

. 4
A
.5
.4

płacą l^ąiląją

90 40 
0(15 

903 i> 
1001

133
if*a
2  ó'i 
257 — 
292

iis'ys
9S):31
91*31

99J"1
11717;
13S — 

9Sj50 
Cli -

10010
99 55
oyjco
99,6
9945

97.10
88|8

r c  
— !—

1611—
206—

206
i

101 —  
101,7 ć 

97-71 
985.

10690
lUOi—
9«l40

103!3*;
99;

9-riieo 
103o  
99c.5 

100  'ó b

154!is y 
186'- • 
261 
261 
‘294

1191;
09:30
9145

100|70
II8I70 
125 b0 
100 SC 
Ó1S

101 10
lOOńf.
10050
iooW-
ł00'45

97,30
8905

98.70

107iP0 
101  —  
994 

l<>4l3 
l(Wj-

Gral. obi. prop. z r. 1889 . . . . .  4 
Poż. m iasta Lwowa z  r . 1896 . • .4  
» ,  „ z  r. 1900 . • ,4*5

T W iednia z r . 1874 . . .5  
Kenta w łoska zr 100 lir . . . .  .5  
P o i. hypot. Bułgaryi z r. 1882 ■ • .3

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy  dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. z a t ł .  kred, ziem ski . . » .5

.4  
1.5 
. 4!/» 
. 4  

.4  
.4  
.4 

4

Gal. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. y/ S9Ys 
Gal. „ „ „ los. w 50 la t , .
Gal. „ ,  „ los. w 60 lat . «
Gal. CC o w. kred. ziem . los w 56 lat
Gal. » ,  ,  los w 41 lat
Gal. „ » * dawn. emis.
Gal. „ „ n po 2U0 kor.
Banku kraj. dla Gal. i  Lod. w b iy sl..4 l/»
Banku
Banka
Banku
Banka
Banku

zwr. w 57Vs i. . 4
oblig. nomnn. 2 omis. .5  

„ ,  S e. 1. w 42 i. .4
„ „ i  e. 1. w, 451. .4
„ kol. 1. w. 57Y« L . 4 

Austr. węg. Banku los w 40ya 1. . .4
Austr. „ s I06 w 50 1. . 4 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em z r. 1S8Ó . 4

.  ,  a i, » n 1SS7 * ^
.  .  ,  „ ,  1868 A

,  .  » 1SU1 4
,  ,  . . .  18» A

„ Lw ów -Czom .-Jassy 1SS4 p. 10'J/o4 
.  ' AHi . .  A

Gal. kol, lokalne w scn jd ........................4
W eg.-Gal. kolej em. 1 S7C ......................3*5

. . . .  t ó t S .....................5

.  » ,  ,   i
Lnsy procentowe (za sztukę).

Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880
po 10U zł. w. a......................................3

.« „ „ em. 1880 to  100 zł. w. * .3 
Tow. ż. na Dun. 100 zł. m . k. p. 10°/o4 
tire  gul. Dun. z r. 1870 po 190 zł. w. a. .5  
Węg. Banku hip. pr. 1. z. po IW) zł. wa, 4 
Poż. m iasta T ryestu po 100 zł. m. k.4
Poż. » po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr . . . .  2 
T u ieck ie  obi. prem. kolej po 400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. 
Zakł. kr. dla handl. i prz, po 100 zł. wa.
Clary po 40 zł. m . k. .  .....................
Pozyczka m. Insbruku po 23 zł- w. a. . 
P<*ź. prem . m. Krakowa po 30 zł. w. a.

„ f  Lub.auy po 29 zł.
»Oen po 40 zł. w.a. n . . . . . . ,

M i ó 100145
9 »r 5 97|75

100.>o 101W
12^ a 128->0

— —
— —

99 35 100 35
104 50 H5 50
98 9ó 99)50

11150 1 12150
101 70 10215

99 — 100
99 — 100
99 75 100 ó*
99 IDO 00
—- — —

101 — 102 —
99 — 99 40

103 — Io3p0
101,60 102)2U
98 7a 99 70
9875 99 75

100,6^ 101 tfu
1006̂ ' 101 60

1001,75 101 75
100.00 lOlióo
100 Óf 101*501C0!óu luli 50
10135 Bib 30
92 ló 93 7(,
9C 10 100 10
■—— ~ —
91 3f 92 30

ilu 2' U* 20
99 10 100 10

301 311 .50
291 — 3)1 —
- — —- —

274 __ 279
206 275

~ — —
230 — 3001—
80

...
28 80

20 90 21 90
460 _ 470 —
155 — 165
75 — 82 50
7S — b‘ń —
m — 69

138 — 1081-

Palffy po 6t> zt. m . Ir. . . . . , .  ,  |
Czerw. krz. austr, tow, po 10 zł. . , J 

n w tow. po 5 zł. . .  , ,
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. .  .
Salm a p© 40 zł. m. k ............................
Pożyczka m iasta Salzburga p0 20 zł, * ,
St. Genois po 40 zł. m . k . ..........................
Poż. pr. xn. Stanisławow a po 20 zł . i  
Komunalne m. W iednia z r . 1874 po 100 zł."

Akcye przedsiębiorstw transportowJ
Buk. koL lok. akc. pierw. 200 zł, . ,

„ • T akcye zakład. 2<'0 zł. .
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. . 
K o le j półn. ces. Ferdyn. 2100 K or. . . 
Kołom yj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. . 
KoL Lwów-Bołzee (akc. pierw.) 200 zł. .„ Lw ów .-Czem .-Jassy 200 zł.............

„ wschodn. gal. lokaln. 200 z ł . . • ,
„ państwowych 200 z ł. =  500 fr . , . ! 
» południowej 200 zł. =  500 fr . . .
» galicyj. lokal. 200 zł. , t . *

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-auetr. 240 K or.........................
Peszt, banku handl. 1000 K or. . , . 
Zakład kred. dla handlu i przem .320 Kor. 
Węg. Banku kredyt. 400 Kor. . . . .  
Dolno Austr. tow. esk. 400 Kor. . , .
Galie. Banku hipotoez. 400 Kor. . . .
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów  koronnych 400 K o r . .
Banku Austi*o-węg, 1400  ..........................
Banku Związków. (Unionbank) 400 , . 
Czesk. Banku związk. 209 Kor. . ♦ . , 
Żivnostonaka banka 200 K o r..................

Akcye (przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, r^ęgla w B rilx  100 zł. .  .
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor....................
A ustr.'Tow . Górnicze Alpine 10C z ł . .  . 
Praskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. .
Schodnicy 500 Kor.  .........................
Tureck. zarz. tytoniów 500 franków  . . 
T rifa il tow. kop. węgla 70 zł. . . . .

50(50 
:875  
671 

2201— 
75

5415

W e k i  I e.
(Czeki, dewizy krótkoterm .) o/o 

Berlin  i niem m. bąnk za 100 m arek 4 ‘
Londyn za B) fuutów szter.................... 4
Paryż i francusk. m- bank za 100 fr. 3 
Petersburg i W arszaw a za 100 rubli 5l/s 
W łoskie bunk. za 100 lirów . . . .  5

W a l u t y .
D ukat cesarski 
20-frankówka
20-markówka...................   . . .
Niem ieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za lir . . . .
Ruble banknoty za 100 rubli . .

404

2 7 8 -
2790

74S 
511. 
58S 
27U

1 6 0 7 -
51ó
244
249

632
10 J 
430; 

2240 
64 o

301

117 2C
239:73
9oj03

94 9h

\VZi
l9/'3 
2‘U 7  

117120 
9515 

2*53 —

1 7 0 -
&5|50
2975

228'
79150

410

5455

405

279 
28 0

749
510.50 
? 33(50 
29\>|-

161
516Ó0 
2 U  o 1 
2*50 “

C E N N J K
lw ow skiej Izby handlow ej i prze m ysłow ej

Qiiłs
1 a r  
4-10 

22 j
650

30;

117 40 

9515

Lwów, dnia 2 sierpnia 1904.
1. Akcye za sztukę.

Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)
E x  dividendo 20 tvor. ^ ...........................

Banku galic. dla handlu 1 przem ysłu 
po 2u0 zł. (400 Kor.) . . . . . . .

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zł. m. u. . • 
Kolei Lw ów -Gzern.-Jassy po 200 zł. w. a.

w sreorze (400 Kor.) . . . * ♦ » • 
Garb. w Rzeszowie po 20 zł. (400 Ker.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po o‘'0 Kor...........................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod, po 20>' zł. (4uG Kor.) . . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K .

bez kuponu bieżącego 
Banku li. g. 5% w. a. wyl. z 10°/o . • . 
Banku h. g. 4V2°/c w. a. los w 50 1. . .
Banku h. g. 4°/o n „ los w 60 1. po 200 K, 
Banku kra j. 4Vs°/o w. a. los. w 51 1. . , 
Banku kraj. 4% w, a. los w 57 ]. . . . 
Towarz. kred. gai. ziem. 4°/o (1 emis.) . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk, 4°/° los

w 41Vs l a t .............................................* »
p 49/o los w 56 l a t , ...................................  •

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. fanduBZu propinacyjnego 4ft/o w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o ‘2 omisya . 

„ „ 4Vau;o 3 em isya . .
„ 4°/o 4 omisya . . .

Kolej lokaln. wgeh. 4°;o po 209 Kor.^, . 
Pożyofki krajow ej 6°/o w. a. z r. 1878 . 
Pożyczki kraj. 4°/o po 290 K . z r. 1893 . 
Pożyczka miasta Lwowa 4n̂o po 200 Kor.

„ n „ 4Yi°/o po 200 Kor.

IV. Losy o
Miasta Krakowa po 20 zł. (4 Kor.) _. . 
Miasta Stanisławowa po 20 ł .  (40 Kor.)

V. Monety.
D ukat cesarski
2U -fra n k ó w k a .................... .....
100 rubli rosy jskich  . . . . . . . .  .
100 m arek niem ieckich . ■ ■ . . ♦ .

idącą żąrlają

do5 545 —

— 2S0 _
— — — —

573 — 588 _
— — — —

350 - 370 -

400 - 410 -

U l 25
10115' 102 GO

98180 99 5 J
101150 102*20

yy 99 9 u
99 — -

99 Su _ _
99 30 100 —

99 7" 100 40
102 80 _ _
102 80 _ _
io : 5'. 102120

9 88 0 99)00
98 80 99 5 J—— _ _
99
97

ICO
97

20
70

101 — 101 70

76 _ 82 _
*

U 2b 11 (0
19 — 19

252 — 254 —
117 20 117 70

11
19
23

117119
9i;35
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DRUKARNIA i STEREOTYPIA

^ lo w a  Pól«bfie^«»]
przyjm uje zamówienia na wszelkie roboty! 

w zakres drukarstwa wchodzące.

Odpowiedzialny red aktor : Jó z e f Ziem biński.
drukarni „Słowa P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Sp ó łk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. ogr. porębą.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


